
GAZETA POLSKA
Prenumerata:

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godz. 7-ej rano.

' W “Dąbrowie miesięcznie 2 JK.^50 ŁiL 
kwartalnie 7 K. 50 {hal.; z przesyłką 
pocztową mieś. 3 K.; kwartalnie 9 K. 
W okupacyi niemieckiej miesięcznie 2 
Mk. 40 fen.; kwartalnie 7 *Mk. 20 fen 
Za dostawę do domu dopłaca się mie­

sięcznie 50 hal.
CENA n-ru 12 hal.—111 Jan.

Cena ogłoszeiń:]
Wiersz petitowy 1 szpaltowy 30 hal. Nadesłane 
wiersz 1 kor. Nekrologia za wiersz 1 kor. Głosy 
publiczne za wiersz t kor. 50 hal. Drobne ogło­
szenia po 8 hal. za wyraz. Wyrazy tłustym dru­

kiem podwójnie.

Redakcya i administracya w Dąbrowie (dla okupacyi austryackiej) 
ul. Króla Sobieskiego 2; otwarte od 8 rano do 7 wieczorem.

Filia redakcyi i administracyi w Sosnowcu (dla okupacyi niemiec­
kiej) zostanie otwarta w dniach najbliższych.

Kantory: w Sosnowcu, Będzinie, Za­
wierciu, Strzemieszycach, Kielcach.

Sprzedaż pojedynczych egzemplarzy w 
kilkudziesięciu miastach i miasteczkach 

Polski.

Miliony ludzi wymrą z głodu
Na pytanie: co sprowadzi koniec wojny czy­

tamy w amerykańskim piśmie „Boston Amencan :
Na i ważniej szem pożywieniem dla białej rasy 

jest chleb, mięso i ziemniaki. Od tych trzech pro­
duktów spożywczych zależy życie białej rasy.

Zapasy mięsa

w Europie i w Ameryce są zupełnie niedostateczne, 
lecz przy nadzwyczajnej oszczędności i zaprowadze­
niu odpowiedniej ilości dni bezmięsnych, na wzór 
Anglii, Francyi, państw centralnych, Włoch i Rosyi, 
wystarczyłyby jeszcze jako tako na jeden rok. Ol­
brzymie składy mięsa, przygotowane poprzednio, są 
całkowicie wyczerpane. Wszystko zjadły armie. Gdy­
by wojna trwała jeszcze rok, nawet armie musiały- 
by mieć dnie postne, a ludność cywilna nie mogłaby 
zupełnie spożywać mięsa.

Zapasy ch.leba

jeszcze gorzej się przedstawiają. Mąkę na chleb 
może dostarczyć pszenica, żyto, kukurudza, jęczmień 
i owies.

Dokładnie stosunków w Europie nie znamy. 
Jednakże 8 tygodni temu francuski minister rolnic­
twa poinformował parlament, że państwa alianckie, 
jeżeli zechcą prowadzić wojnę tylko przez rok, mu­
szą sprowadzić z zagranicy 360 milionów buszli sa­
mej pszenicy. Ilość tę możnaby nabyć w Stanach 
Zjednoczonych i w Argentynie, ale niestety żaden z 
tych krajów niema ani buszla do sprzedania.

Zapasy pszenicy w Argentynie tak się wyczer­
pały, że rząd argentyński zakazał wywozu zagra­
nicę.

Stany Zjednoczone posiadają pszenicy zaled­
wie tyle, iż

wystarczy tylko do następnych zbiorów.

W poprzednich latach znajdowało się w zapa­
sie o tym czasie około 250 milionów buszli, gdy o- 
besnie jest niecałe 100 milionów. W tem jest przy­
czyna ustawicznie wzrastającej ceny za psze­
nicę.

Obecnie całemu światu cywilizowanemu

brakuje najmniej miliar buszli pszenicy,

WOJNA ŚWIATOWA.
KOMUNIKAT AUSTRYACKI.

WIEDEŃ 2 czerwca. Urzędowo donoszą:

NA FRONCIE WSCHODNIM i POŁUDNIOWO- 
WSCHODNIM nic nowego.

NA FRONCIE WŁOSKIM. Dziś rano rozbił się 
pod Gorycyą nieprzyjacielski atak. Zresztą nad So­
czą tylko walka działowa i żywa działalność lotni­
cza. Nasi lotnicy bojowi zestrzelili w ciągu walk 
dwa nieprzyjacielkie samoloty.

Na froncie tyrolskim zabrały nasze ochotne do 
walki wojska z nieprzyjacielskich pozycyi w ciągu 
maja ośmiu oficerów, 228 żołnierzy, 10 karabinów 
maszynowych i 3 miotacze min.

Wydarzenia na morzu.
Od dnia 31 maja na 1 czerwca panowała w 

zatoce Tryestu i w sąsiednim obszarze wybrzeża ży­
wa nocna działalność lotnicza, przyczem nasze hy- 
droplany obrzuciły z zauważonym skutkiem bomba­
mi zakłady kolejowe i inne wojskowe objekta w 
Cervignano i San Giovanni di Nogara. Nieprzyja­
cielskie ataki lotnicze na Tryest i okolicę zabiły 
jednego chłopca. Nie wyrządzono szkody materyal- 
nej. Podczas nocnego pocisku udało się podporucz­
nikowi okrętowemu Banfieldowi zestrzelić nad nie­
przyjacielskim obrębem nieprzyjacielskim samolot. 
Nie straciliśmy żadnego samolotu.

Komenda floty.
WIEDEŃ 3 czerwca. Urzędowo donoszą.
NA FRONCIE WSCHODNIM. W dolinie Putny 

odparto krwawo wypad wojsk rumuńskich.

■■■

a niema nigdzie zasiewów odpowiednich, by temu 
brakowi zaradzić.

Kukurudzę tylko nasz kraj produkuje na wiel­
ką skalę. Obecnie zapasy wynoszą 780 milionów 
buszli, podczas gdy w ubiegłym roku był jeden mi­
liard. Do Europy nie można zatem nic wysłać, a 
innego źródła niema.

Owsa jest tylko 395 milionów buszli, gdy prze­
szłego roku w tym czasie było 600 milionów.

Zapasy ziemniaków

przedstawiają się najgorzej. W normalnych czasach 
Anglia, Kanada, Niemcy, Francya i Stany Zjednoczo­
ne produkowały rocznie 3 miliardy buszli ziemnia­
ków. Ostatni natomiast rok przyniósł tylko 1 mi­
liard 600 milionów buszli.

Europie potrzeba do wyżywienia ludności przez 
następne kilka miesięcy najmniej miliard buszli zie­
mniaków, a tymczasem Stany Zjednoczone nie mogą 
w tym wypadku śpieszyć z pomocą.

Jasną jest rzeczą, że świat cywilizowany,

pa trzech latach wzajemnego niszczenia się, 

niema obecnie zapasów żywności i jeżeli miliony lu­
dzi, w tej chwili uzbrojonych, nie wrócą do pracy 
na roli, Europa będzie umierać z głodu w roku na­
stępnym. Powiadamy wyraźnie,iż „miliony mężczyzn, 
kobiet i dzieci wymrą z głodu14.

Tak więc, jak widzimy, mobilizuje swe siły 
największy mocarz na świecie, by wystąpić do wal­
ki rozstrzygającej.

Mocarzem tym jest

głód, któiy zagraża narodom europejskim, 

jeżeli obecnie nie zawrą pokoju i nie zabezpieczą 
się przed nim natychmiast.

Zastanowiwszy się zatem nad czynnikami, po­
wyżej wyłuszczonymi, należy przyjść do wniosku, że 
pokój jest blizki.

Jak wojnę wywołały siły niezależne od woli 
ludzkiej, tak i pokój przyspieszą i doprowadzą do 
skutku niezależne również od woli ludzkiej czynni­
ki, bez względu na to, czy się to będzie podobało 
jakiemu państwu, czy nie.

Ci tylko wyjdą zwycięzcami z obecnej zawie­
ruchy wojennej, którzy się liczą z temi siłami.

NA FRONCIE WŁOSKIM. W terenie San Mar­
co pod Gorycyą oddziały kapitana Sonnenwenda wy­
parły dziarskim wypadem nieprzyjaciela z jego naj­
bardziej naprzód wysuniętych rowów. W naszem 
ręku pozostało 10 oficerów, 600 żołnierzy i 4 karabi­
ny maszynowe.

Lotnicy włoscy obrzueili bombami Tryest i in­
ne miasta Istryi. W Tryeście zginęła 1 kobieta i 1 
dziecko.

Na froncie południowo - tyrolskim liczne walki 
napowietrzne.

Na froncie południowo-wschodnim bez zmiany. 
Szef sztabu generalnego.

KOMUNIKAT NIEMIECKI.
BERLIN 3 czerwca. Urzędowo donoszą:

NA FRONCIE ZACHODNIM. (Grupa wojsk ks. 
Rupprechta). W odcinku Wytschaete trwa silna 
walka artyleryi. Pomiędzy Lens a Queant również 
ożywiona działalność ogniowa. W nocy odparto a- 
taki angielskie pod Loos na potokiem Souchez i na 
północny-wschód od Mouchy. W poszczególnych 
odcinkach rowów na południowy-zachód od Lens to­
czą się jeszcze walki.

(Grupa wojsk niem. nast. tronu). Wzdłuż Ais- 
ne i w Szampanii słaba działalność bojowa.

(Grupa wojsk ks. Albrechta). Na prawym brze­
gu Mozy po Haudromont Lombres i St. Mihiel od­
parto francuskie oddziały wywiadowcze.

Niemieccy lotnicy obrzucili skutecznie bomba­
mi poza frontem od Arras po Aasne: urządzenia ko­
lejowe, składy amunicyi i obozy wojskowe. Nie­
przyjaciel stracił 10 samolotów.

NA FRONCIE MACEDOŃSKIM. Na zachód 

od Wardaru rozbite zostały wśród strat przed po- 
zycyami bułgarskiemi liczne nieprzyjacielskie kotn-

Nowe sukcesy łodzi podwodnych.
BERLIN. Biuro Wolffa donosi: Nowe sukcesy 

łodzi podwodnych na morzu Północnem i na Atlan­
tyku wynoszą 21,000 tonn rejestrowych brutto.

Na oceanie Atlantyckim i w Kanale nasze ło­
dzie podwodne zniszczyły znowu 30,500 tonn brutto, 
Na morzu Śródziemnem zatopiono znowu większą, 
liczbę parowców i żaglowców ogólnej pojemności 
33,700 tonn. ___________________

Z R OSY I.
USTĄPIENIE IZWOLSKIESO.

PARYŻ. Ag. Havasa donosi: Rząd rosyjski przy­
jął prośbę Iz wolskiego o dymisyę, poruczając pro­
wadzenie agend ambasady radcy legaeyjnemu Se- 
wastopoulo(?).

DYMISYA MINISTRA HANDLU
LONDYN. Biuro Reutera donosi z Petersburga^ 

Minister handlu Konowałow podał się do dymisyi z 
powodu sporu, z ministrem Skobelewem o zarządze­
nia ekonomiczne i finansowe, wywołane przez obec­
ne przesilenie.

MILIONY DEZERTERÓW I POTWORNE 
PIJAŃSTWO.

SZTOKHOLM. Doradca rosyjskiego ministra, 
spraw zagranicznych podpułk. Jakubowicz oświad­
czył na kongresie delegatów frontu, że liczba dezer­
terów dochodzi obecnie do wysokości milionów. Rząd 
musi przeto w walce z tem niebezpiecznem zjawis­
kiem zyskać pomoc samych żołnierzy oraz włoś­
cian.
Także i pijaństwo w wojsku przybiera coraz po­
tworniejsze formy.

CO ZARZUCAJĄ SUCHOMLINOWOWIł
PETERSBURG. Akt orkarżenia przeciw b. mi­

nistrowi Suchomlinowowi podnosi, że brak pocisków 
na froncie rosyjskim dawał się odczuwać już od 
pierwszych dni operacyi wojennych. Suchomlinow 
nie reagował zupełnie na naglące żądania kopetent- 
nych w tym kierunku czynników, nadchodzące z 
wszystkich frontów, ograniczając się jedynie do wy­
mijających odpowiedzi. W październiku 1914 roku 
brakowało 870 tys. karabinów, w styczniu 1915 r. 
ponad 100 milionów naboi, w sierpniu 1915 roku 
12 tys. karabinów maszynowych. W prawdziwą 
klęskę zamieniły się te braki na całym froncie ga­
licyjskim. Niektóre oddziały musiały zejść z pozy­
cyi wskutek braku amunicyi. Szef sztabu gen. Ja­
nuszkiewicz i inni komendanci stwierdzają wedle 
aktu oskarżenia, że wszystkie rosyjskie niepowo­
dzenia od listopada 1914 do sierpnia 1915 zostały 
spowodowane brakiem amunicyi, uniemożliwiającym 
wzmocnienie oddziałów a nawet zmuszającym do 
zredukowania stanu liczebnego wielu pułków.

Na zapytanie francuskiego ambasadora, czy za­
pewnione jest stałe wyposażenie armii rosyjskiej w 
amunicyę odpowiedział Suchomlinow, że tą sprawą 
nie potrzebują troszczyć się koalianci.

Przed komisyą śledczą odparł Suchomlinow 
wszystkie zarzuty oświadczając, że przeprowadzenie 
uzbrojenia i wyposażenia bojowego armii wedle 
planu wypracowanego po wojnie rosyjsko-japońskiej, 
należało do głównego zarządu artyleryi.

Brak amunicyi spowodowany został brakiem 
środków finansowych, których mu systematycznie 
odmawiano. Akt oskarżenia zaprzecza temu twier­
dzeniu Suchomlinowa.

CO MÓWI KIEREŃSKI!
PETERSBURG. Ag. teleg. donosi, że minister 

wojny Kiereński przybywszy do Kijowa oświadczył, 
iż w czasie swej podróży na froncie stwierdził, że 
bratanie się z Niemcami nie miało wcale tak ogól­
nego charakteru .jak to mówiono.

Konstytuanta nie będzie mogła zebrać się przed 
końcem listopada, gdyż niepodobieństwem, 
jest odciągać ludność od jej prac rolnych dla prze­
prowadzenia wyborów.



Obecne widoki pokoju.
(Znaczenie i szanse zapowiadanej ofenzywy rosyj­

skiej'. Rosnące wpływy Lenina. — Polityka przypadku. 
—„Niepodległość" Polski drżeniem tażuazyi. — Prze­
rażenie w Londynie i w Paryżu.— Demonsttacye w po­
łudniowej Frartcyi. — Koniec wojny w 1 SI7 roku).

WIEDEŃ 3 czerwca.
Prasa czwórporozumienia zapowiada ofenzywę 

rosyjską. Rozmaite doniesienia stwierdzają też, że 
„bratanie się" na froncie wschodnim obecnie ustało; 
artylerya rosyjska wznowiła swoją działalność.

Na pytanie, czy objawy te oznaczają wzmoże­
nie się prądu wojennego w Rosyi, odpowiadają znaw­
cy stosunków rosyjskich przecząco. Relacye, nad­
chodzące z Rosyi do kraj ów-neutralnych, stwierdza­
ją jednozgodnie, że

1) armia rosyjska znajduje się w stanie roz­
kładu:

2) agitacya pokojowa wzmaga się w Rosyi co­
raz bardziej;

3) w jesieni zapanuje w Rosyi powszechny 
głód, który zmusi rząd rosyjski do zaniechania dal­
szych • kroków wojennych.

Powyższe twierdzenia nie są sensacyą dzien­
nikarską, lecz niezbitymi faktami, stwierdzonymi 
przez naocznych, neutralnych świadków. Być mo­
że, że pod wpływem biadań z Londynu i • z Paryża 
armia rosyjska zdecyduje się na podjęcie ofenzywy; 
ofenzywa ta jest jednak z góry skazana na niepo­
wodzenie i wywoła reakcyę wewnątrz Rosyi, która 
może wywołać nieobliczalne następstwa. Wogóle 
zdaje się, że do ofenzywy prą te żywioły, dla któ­
rych bieg wypadków w Rosyi poszedł zbyt daleko 
na lewo. Żywioły te sądzą, iż wznowienie walk na 
froncie odwróci uwagę ludności rosyjskiej od wy­
padków wewnątrz państwa i sparaliżują rosnący 
wpływ socyalistów i radykałów społecznych.

Zdaje się jednak, że rachuby świadomych i nie- 
świadomych agentów koalicyi nie ziszczą się. Le-- 
wica rosyjska wie dobrze, że nie można równocze­
śnie toczyć wojny i reorganizować Rosyi. Trzeba 
się zdecydować albo na jedno, albo na drugie. Nie 
ulega kwestyi, że dalsza agitacya wojenna wywoła 
równie silną kontragitacyę pokojową, która może 
przybrać formy wprost anarchistyczne.

Jednozgodnie konstatują wszyscy, którzy prze­
bywali w Rosyi że wpływ Lenina rośnie z dnia na 
dzień. Lenin posiada sporo zwolenników w armii. 
Organizowana przezeń „czerwona gwardya" zyskuje 
co dzień nowych zwolenników. Podżegacze wojenni 
będą musieli, chcąc dopiąć swoich planów, rozpra­
wić się wprzód ze zwolennikami Lenina. Jeżeli 
rząd rosyjski nie zawrze rychłego pokoju, wówczas 
należy oczekiwać w Rosyi przewrotów wewnętrz­
nych i wzmożenia się anarchii, która i dziś już pow­
szechnie panuje,

Co drugi dzień prawie ogłasza Petersburska A- 
gencya uchwały i komunikaty bądź to Rządu Tym­
czasowego, bądź to Rady Robotniczej i żołnierskiej, 
z których jedne przeczą drugim. Uchwałom tym 
nie należy przypisywać zbyt wielkiego znaczenia 
i nie kłaść każdego słowa na wagę złota. Enun- 
cyacye obecnych kierowników Rosyi są zazwyczaj 
produktem chwili i przypadku, a nie produktem 
systematycznego planu działania. Pragnienie poko­
ju w Rosyi jest powszechne, a temu żywiołowemu 
ruchowi nie potrafi się rząd oprzeć. Upadek Milu- 
kowa i Guczkowa jest krokiem naprzód na drodze 
do pokoju. Kto wie, czy za parę dni nie będą wy­
pełnione resztki milukowszczyzny, gnieżdżące się w 
Rządzie Tymczasowym.

Bardzo ciekawe relacye o stosunkach w Ro­
syi zamieszcza sobotnia „Arbeiter Zeitung“. Pocho­
dzą one od rosyjskiego socyal-demokraty Martowa. 
Martow pisze coprawda, że Lenin jest niepopularny 
w Rosyi, zaraz potem jednak przyznaje, że agitacya 
Lenina wywarła wpływ na wzmożenie się prądów 
pokojowych w Rosyi. Równocześnie przyznaje też 
Martow, że wpływ Plechanowa jest minimalny. Zda­
je się, że sąd Martowa o Leninie nie jest całkiem 
objektywny. Wiarygodne relacye z Rosyi przypisują 
Leninowi o wiele większą rolę. Czytelnikom polskim 
przypominamy przy tej sposobności, że Martow w 
artykule, ogłoszonym w „Neue Zeit“ nazwał niepo­
dległość Polski dążeniem burżuazyi. Zdaje się, że 
doktryneryzm nie pozwala Martowowi oceniać wy­
padków objektywnie.

** *
W Londynie i w Paryżu panuje źle ukrywane 

■przerażenie z powodu wypadków w Rosyi. Jak już 
niedawno temu donieśliśmy, zwrócił się rząd rosyj­
ski do rządu francuskiego i angielskiego z oznaj­
mieniem, że pragnie zawarcia pokoju i z żądaniem, 
by państwa koalicyjne przystosowały swoje cele wo­
jenne do celów wojennych Rosyi, to znaczy, by o- 
świadczyły, że nie pragną żadnych aneksyi, ani kon- 
trybucyi. Politycy paryscy i londyńscy wysilają ca­
ły swój dowcip, aby przesłonić jasne brzmienie po­
jęcia aneksyi i kontrybucyi. Ta filologiczna zabaw- 

■ ka nie zmieni faktu, iż Rosya dzisiejsza nie da się 
użyć za narzędzie imperyalizmowi angielskiemu. 
Zwolna zaczynają się we Francyi oswajać z tą e- 
wentualnością. Nieudała ofenzywa francusko-angiel­
ska i włoska przyspieszy proces otrzeźwienia, dają­
cy się obserwować w państwach zachodnich. Spra- 

' wózdania z Paryża wskazują na to, że pozycya pre­
zydenta republiki, Poincarego, jednego z głównych 
winowajców obecnej wojny, z każdym dniem się po­

garsza. W salonach politycznych mówi się całkiem 
otwarcie o możliwości ustąpienia Poincarego. Uchwa­
ła socyalistów francuskich wzięcia udziału w konfe- 
rencyi międzynarodowej w Sztokholmie jest również 
objawem symptomatycznym. Przed pół rokiem je­
szcze byłaby taka' uchwała niemożliwą. Do ogólnego 
przygnębienia przyczyniają się wieści z południowej 
Francyi. Dzienniki hiszpańskie przynoszą w tej spra­
wie szczegóły, potwierdzone i z innej strony. Ol­
brzymie pociągi rannych, nadchodzące z frontu dzień 
w dzień do południowej Francyi, wzburzyły ludność 
tamtejszą do tego stopnia, że w wielu miejscowoś­
ciach wybuchły strejki i demonstracye. Nie powo­
dzie, jak twierdzi oficyalna relacya francuska, lecz 
krzyk za pokojem był powodem demonstracyi, któ­
re, jak słychać, przybrały bardzo wielkie rozmiary.

Wszystko wskazuje na to, że próby przedłuże­
nia wojny w nieskończoność spotykają się z coraz 
głośniejszym protestem ludności krajów koalicyj­
nych. Państwa centralne oświadczyły gotowość- za­
warcia pokoju honorowego dla obu stron; odparłszy 
ataki państw koalicyjnych, czekają mocarstwa cen­
tralne spokojnie dojrzenia procesu otrzeźwienia w 
państwach koalicyjnych.

Powszechnie panuje zdanie, że wojna nie prze­
ciągnie się poza rok 1917.

Z AustryL
PREZES JAWORSKI TAJNYM RADCĄ.

KRAKÓW (tel. wł.) Wiceprezes Naczelnego Ko­
mitetu Narodowego, profi Dr. Władysław Leopold 
Jaworski, został odznaczony tytułem ekscelen- 
cyi.

(Społeczeństwo’ polskie powita z uznaniem to 
odznaczenie, widząc w niem odszczególnienie zasłu­
żonego obywatela, .który niemal przez trzy lata kie­
rował wśród największych trudności polityką akty- 
wiżniu polskiego i umiał utrzymać w powadze i zna­
czeniu instytucyę, która jako wykładnik polityczny 
Legionów polskich była koniecznością narodową i 
posiadała i posiada doniosłość międzynarodową.

Ze swej strony Ekscelencyi Prezesowi D-rowi 
Jaworskiemu składamy serdeczne gratulacye. — 
R e d.).

DYMISYA S-RA KOBRZYŃSKIEGO.

WIEDEŃ. „Wiener Ztg." ogłasza następujące 
pismo odręczne cesarza Karola:

Kochany d-rze Bobrzyński! Zwalniając pana na 
pańską prośbę w łasce z urzędu mego ministra, wy­
rażam panu moje podziękowanie i najlepsze uzna­
nie za pańską wyborną działalność, rozwiniętą wśród 
ciężkich stosunków z patryotycznem oddaniem się, 
i zastrzegam sobie użycie pana ponownie w mojej 
służbie. Równocześnie nadaję panu brylanty do 
wielkiego krzyża mego orderu Leopolda.

Laxenburg, 1. czerwca 1917.
Clam Martinie m.p. K a r o 1 m. p.

MINISTERSTWO ZDROWOTNOŚCI ŁŁIDOWEJ 
I ©MĘKI SPOŁECZNEJ.

Cesarz Karol wystosował do prezydenta mini­
strów hr. Clam-Martinica pismo odręczne, w którem 
poleca mu poczynić przygotowania i wypracować 
projekt ustawy wprowadzającej ministerstwo zdro­
wotności ludowej i opieki społecznej.

Zakres działania tego ministerstwa, oprócz za­
dań bezpośrednio przez wojnę wywołanych, jako to 
zwalczania zaraz wojennych i opieki społecznej nad 
poszkodowanymi przez wojnę i nad rodzinami pozo- 
stałemi po poległych, obejmie także te wielkie, ściśle 
z sobą związane sprawy, które odnoszą się do zdro­
wotności ludu, do opieki na młodzieżą poza ramami 
obowiązkowego opiekuństwa, do kwestyi mieszka­
niowej, i do ubezpieczenia ‘społecznego-.

WYMIANA METROP. SZEPTYCKICH.

WIEDEŃ. Prowizoryczny rząd rosyjski zgodził 
się na propozycyę c. i k. rządu wymienienia metro­
polity Szeptyckiego, wyrażając nadzieję, że zostaną 
odesłani do Rosyi znajdujący się w Austryi rosyjscy 
duchowni:- Ryszków i Sołowiew. Sołowiew.owi poz­
wolono już na podróż do Szwajcaryi. Ryszków—ska­
zany w międzyczasie za zdradę stanu na karę śmier­
ci a następnie przez cesarza ułaskawiony—zostanie 
wypuszczony z monarchii jak ‘tylko nadejdzie wia­
domość, że metropolita Szeptycki znajduje się . na 
ziemi neutralnej.

KRONIKA.
List pasterski. Biskup płocki ogłosił list paster­

ski, wzywający dyecezyan do ofiarności na rzecz 
„Ratujcie dzieci"!

Jeszcze o nowym kordonie niemieckim w Król. Polsk. 
W sprawie nowej linii granicznej dochodzą następu­
jące dane szczegółowe:

„Dla zapobieżenia szpiegostwu i przemynictwu" 
została przeprowadzona wpoprzek przez obszar gen.- 
gub. warszawskiego linia graniczna. Linia ta prze­
chodzi od Mysłowic wzdłuż Warty do Częstochowy, 
następnie wzdłuż granicy okupacyi austryackiej, na­
stępnie znowuż wzdłuż Wisły. W punkcie około 1 

km. na południe od Koła skręca wzdłuż Wisły aż 
do ujścia Narwi, stąd wzdłuż Narwi do granicy gen.- 
gub. warszawskiego.

Przekraczać wolno linię tę tylko w pewnych 
określonych punktach, z których wymienia się na­
stępujące: (Pułtusk (most na Narwi, most południo­
wy zamknięty), Lubienica (prom), Serock (prom), 
Wierzbnica (most na Narwi), Zegrze (dtto), Dembie 
(dtto), Modlin (most Beselera, most Hindenburga).

Usiłujący przekroczyć linię oznaczoną w miej­
scach innych poza oznaczonemi, narażają się na od­
powiedzialność.

Park pamiątkowy Konstytucyi 3 Maja w Warszawie. 
Na zebraniu dyskusyjnem członków Koła wychowa­
nia narodowego polskiej Macierzy szkolnej w War­
szawie, dyrektor W. Górski, przedstawił projekt swój, 
złożony już w r. z. radzie miejskiej, omawiający ko­
nieczność założenia w Warszawie lub jej okolicach 
parku pamiątkowego „Konstytucyi 3 Maja", przezna­
czonego na zabary, gry i sporty dla młodzieży szkół 
średnich, urządzonego własną pracą i kosztem tej 
młodzieży. Ponieważ projekt ten dotychczas nie’był 
rozważony, Koło wychowania narodowego uchwaliło 
jednomyślnie wystąpić do rady miejskiej z prośbą 
o jak najrychlejsze wprowadzenie w czyn jego pro­
jektu.

Korespondencya pocztowa. „Deutsche Warschau- 
er Zeitung" pisze: „W korespondencyi pocztowej 
pomiędzy okupacyami jest dopuszczalny-.język pol­
ski. Do listów, oprócz listów właściwych, zaliczone 
są karty pocztowe, druki (dzienniki pod opaską), 
papiery i próbki). Co do rozmiarów listów, to prze­
pisy pozostają te same co poprzednio. Listy nie 
mogą być większe niż 4 ósemki lub 2 ćwiartki. Kar­
ty powinny zawierać niewięcej niż 8 wierszy lub 
12 wierszy wszerz karty.

Prasa szwajcarska o Polscs. Od początku woj­
ny okazuje prasa szwajcarska sporo zainteresowania 
sprawie polskiej i umieszcza wiele artykułów-, do­
wodzących zrozumienia naszych dążeń, a owianych 
szczerą dla nas życzliwością. W jednym z ostatnich 
numerów „Rorschachęr Blatter" (dodatek do „Ror- 
schacher Zeitung") znajdujemy doskonały przekład 
„Chorału" K. Ujejskiego i notatkę literacką o pol­
skich hymnach narodowych, oświetlającą tło histo­
ryczne, na jakiem te hymny powstały. Autorem 
przekładu i notatki jest prof. Wincenty Stroka.

Organizacyę żydowskie w Palsce. „Lodzer Tag." do­
nosi: „W tych dniach zatwierdzony został „Syonistycz- 
ny Komitet centralny dla Polski". W ten sposób 
tworzy się w Polsce syonistyczna organizacya kra­
jowa, która stanowić będzie ofieyalną reprezentacyę 
wszystkich syonistów w Polsce. — „Żydowski Klub 
Narodowy w Warszawie" powstały jeszcze przed 
wojną, został obecnie podług „L. Tag." — zatwier- 
dzpny przez władzę’.

Szpital w Tworkach. Jak wiadomo, Rosyanie u- 
stępując z Polski, ewakuowali rówmież i- szpital dla 
umysłowo chorych w Tworkach. Szpital ten przeszło 
rok był nieczynny, dopiero od 1 października 1916 
r. można było zacząć przyjmowanie chorych. Do cza­
su obecnego znalazło w szpitalu opiekę przeszło 130 
chorych; miejsc wolnych jest jeszcze około 100 dla 
kobiet i mężczyzn. Szpital posiada tylko jedną ogól­
ną klasę dla chorych niezamożnych. Lekarzem szpi­
tala jest dr. med. Józel Handelsmann, intendentem 
von Wendorff.

Warunki przyjęcia do szpitala są następujące: 
Dzienne utrzymanie chorego wraz z opieką lekarską 
wynosi 2,50 mk., zapłatę uiszczać należy za miesiąc 
z góry (osoby prywatne płacić muszą za kwartał z 
góry; w razie wcześniejszego wypisania chorego ze 
szpitala, pozostałą sumę zwraca się rodzinie).

Do przyjęcia chorego wymagane są następują­
ce: 1) świadectwo lekarza zawierające krótką histo- 
ryę choroby i wykazujące konieczność pomieszcze­
nia chorego w szpitalu (dla obserwacyi, dla specyal- 
nej Opieki, dla leczenia i t.p.); 2) świadectwo lekar­
skie, stwierdzające, że chory wolny jest od robac­
twa i chorób infekcyjnych; 3) zaświadczenie gminę, 
(powiatu lub miasta), w której chory ostatnio miesz­
kał z wykazem imienia i nazwiska chorego, lat, za­
jęcia, wyznania i miejsce jego stałego zamieszkania 
oraz imion rodziców; 4) zobowiązanie płacenia wy­
stawione przez powiat (gminę lub miasto), lub też 
jeżeli płaci osoba prywatna, to zobowiązanie musi 
być potwierdzone przez naczelnika powiatu (wójta 
gminy lub burmistrza), że podpisana osoba jest w 
możności płacić.

Bliższych informacyi udziela administracya szpi­
tala w Tworkach, stacya Pruszków.

Krwawa walka z bandytami. We wsi Majdanie 
w pow. radzymińskim nawiedzanej kilkakrotnie przez 
bandytów, dnia 31 bm. około północy, właściciel za­
grody 56-letni Andrzej Gawryś, obudzony szczeka­
niem psa, wziął pałkę i wyszedł z 18-letnią córką 
Maryanną na podwórze. Wtedy rzuciło się na nich 
sześciu bandytów, bijąc kijami i drągami żelaznymi. 
Córka Gawrysia zdołała w ciemnościach umknąć i 
zaalarmować sąsiada. Tymczasem bandyci wyłamali 
okno, usiłując wejść do mieszkania, lecz córka Ga­
wrysia, 20-letnia Weronika, stojąc z siekierą, broniła 
wejścia. Wówczas bandyci zaczęli strzelać, przy­
czem jedna kula trafiła w piersi 15-letnią Helenę. 
Bandyci, słysząc nawoływania i świstki sąsiadów, 
zaalarmowanych przez 14-letniego Władysława Ga­
wrysia, który wydostał się niepostrzeżenie, zrezygno­
wali z dalszej walki i uciekli. Ofiary napadu: Ga­
wrysia, który ma trzy głębokie rany na gło­
wie od uderzenia żelazem i złamaną kość przed-



Nr. ljżfn ________________ _ '—
ramionową. oraz c'órkę. 15-letnią, Helenę P*ze™eJ>- 
no do Warszawy i umieszczono w szpitalu na rra- 

(..... Wyrok śmierci. Przed sądem wojskowym Ko-
mendv powiatu piotrkowskiego odbyła się 18 maja 
„."nrawa przeciw Stefanowi Brusiowi z okolic Beł­
chatowa o zbrodnię kradzieży.' Brus był juz trzy­
krotnie karany za kradzież, a ostatnio popełnić tę 
zbrodnię w towarzystwie kolegów, dokonawszy wła­
mania do mieszkania prywatnego, gdzie rozbił kuter 
z rzeczami i skradł stamtąd 200 rubli i u oranie.

Wyrok zapadł na karę śmierci przez powiesze­
nie. Przesłano do zatwierdzenia Naczelnej Komendy 
austryackiej.

Podatek kawalerski w Prusach. Berliński „Lo- 
kalanzeiger" donosi, że pruski skarb państwa nosi 
sie z zamiarem zaprowadzenia podatku kawalerskie­
go w całem państwie w formie, dodatku do. podatku 
dochodowego. Nowy podatek rozciągać się będzie 
prawdopodobnie także na niezamężne osoby rodzaju 
żeńskiego, jakkolwiek rozłożenie go racyonalnie 
przedstawia bardzo wiele trudności.

Przegląd górniczo-hutniczy.
Hasze bogactwa naturalne.

Z końcem z. m. wygłosił w Lublinie prof. Uniw. 
Jagiellońskiego dr. Morozewicz odczyt p. t. „Mine­
rały w Polsce".

Treść tego odczytu podzielił prelegent na 2 
części: 1) Jakie znaczenie minerały polskie mają dla 
przemysłu, 2) i dla rolnictwa..

Najbogatszą w minerały częścią kraju jest wy­
żyna pomiędzy rzekami: Kamienną i Pilicą. Znaj­
dują się tam bogate pokłady rudy miedzianej, do­
chodzącej do 45 proc. Rudy te zaniedbane były 
dzięki polityce rządu rosyjskiego. Ku zachodowi, 
bliżej Kielc' napotyka się ołów, w górach marmuro­
wych Karczówki i w Miedzianej Górze. Polska po­
siada pokłady miedzi, znane już od XVI w. W o- 
statnich czasach zupełnie nie były one wyzyskiwa­
ne. Brak miedzi w czasie wojny zmusił dopiero za­
rząd okupacyi austryackiej do eksploatowania tego 
bogactwa. Rząd austryacki wydał około 1 i pół mi­
liona kor. na uruchomienie tych kopalń, i dziś z na­
szej rudy otrzymuje się dziennie 1000 klg. czystej 
miedzi. Dalej na południe, bliżej ku Krakowowi, 
ciągną się, znane od niepamiętnych czasów, pokłady 
ołowiu i srebra.

Kopalnie te przychodziły w swoim rozwoju wa­
hania, zależne od opieki rządu. Rząd Królbstwa 
kongresowego zwrócił uwagę na Zagłębie Olkuskie. 
Zaczęto wytapiać cynk, który z czasem zajął pierw­
sze miejsce w produkcyi państwa rosyjskiego. W 
zaborze pruskim są jeszcze bogatsze pokłady cynku.

Jednakże najważniejszym minerałem dla prze­
mysłu polskiego jest węgiel. Pokłady węgla w Pol­
sce są tak wielkie, iż wystarczą na tysiące lat. Fakt 
ten może' zadecydować o rozwoju wielkiego przemy­
słu w państwie polskim.

Najbogatsze pokłady węgla znajdują się w za­
borze pruskim w Zagłębiu Krakowskim, Zagłębie 
Dąbrowskie zaś zajmuje ostatnie miejsce.

Galicya na południe od Lwowa obfituje w ko­
palnie naftowe, które w czasach normalnych mogą 
pokryć zapotrzebowania Polski. Dzięki tej nafcie 
dziś Austrya jest w stanie prowadzić wojnę łodziami 
podwodnemi.

Wszechświatowej sławy Wieliczka z bardzo bo- 
gatemi pokładami soli jadalnej jest bezcennym skar­
bem dla Polski.

Sądząc z powyższego—Polska może być dum­
ną ze swoich naturalnych skarbów. Polska w swym 
bycie niepodległościowym, Polska złączona, może 
spokojnie patrzeć w przyszłość. Posiada ona wszel­
kie warunki racyonalnego rozwoju przemysłowego, 
jak również rolniczego.

Nawozy sztuczne mają wszelkie znaczenie dla 
rozwoju rolnictwa. Przed wojną w Kałuszu powsta­
ła fabryka soli potasowej, która zaspakajała potrzeby 
Galicyi i Królestwa. Przy normalnym rozwoju sy­
stemu gospodarczego fabryk takich może powstać 
więcej, gdyż pokłady soli potasowej są dosyć boga­
te. Drugim artykułem potrzebnym do nawozów 
sztucznych jest fosfor, który znajduje się w górskich 
rzeczkach wpadających do Dniestru, oraz w niewy- 
zyskanych torfowiskach. Trzeci artykuł to saletra 
chilijska, którą obecnie można otrzymać sztucznie z 
azotu. W Trzebini fabryka polska otrzymuje sa- 
lertę, która z ceną saletry przywozowej nie jest w 
stanie konkurować, co w przyszłości może nastąpić. 
Widać więc, iż rolnictwo w Polsce może się rozwi­
nąć dzięki minerałom rodzimym. Dla rozwoju prze­
mysłu i rolnictwa duże znaczenie mają drogi. U 
nas dobrych dróg, jużto z powodu, iż Polska nie 
posiada stosownego materyału, jużto dla braku od­
powiedniej polityki państwowej, niema.

Z chwilą unormowania stosunków i funkcyo- 
nowania Państwa Polskiego rozwinie się przemysł. 
W tym kierunku zaprojektowano kamieniołomy w 
Karpatach. Granit karpacki nie ustępuje szweckiemu. 
Bogate pokłady wapienia, gliny, marmurów w róż­
nych kolorach potrzebnych do budowy gmachów, 
kościołów dadzą możność uniknięcia sprowadzania 
ich z zagranicy. Na zakończenie odczytu prelegent 
zaznaczył, iż dążeniem Polski winno być zjednocze­
nie wszystkich ziem polskich z wyjściem do morza.

___________ - ,,G A Z E T A P O L SE A"_______  

właśnie z powodu owego rozproszenia bogactw po 
całej, polskiej ziemi. Naogół mamy u siebie te natu­
ralne skarby, które usamodzielniają produkcyę kraju.

Gazeta Zagłębia.
Dąbrowa.

Na Skarb Polski złożono w Administracyi -Ga­
zety Polskiej" 52 kor. Sułoszowa z podatku, 18 kor. 
Legioniści Polski z biura werbunkowego w Sułoszo- 
wej i 18 kor. Legioniści z biura werbunkowego w 
Skale. Razem z poprzedniemi złożono 332 kor. 21 
hal. i 35 rb.

Występy trupy teatranej Wł. Bernatowicza. W 
niedzielę odbyły się tu 2 przedstawienia pod kie­
runkiem znanego artysty Wł. Bernatowicza.

Odegrano' -Jana Kilińskiego" dramat historycz- 
no-mieszczański w 5 aktach porą popołudniową i "„Mat­
kę Polkę" dramat narodowy w 4 aktach wieczorem.

Zespół artystów wywiązał się z zadania dosko­
nale. Sztuki wspomiane odegrano z niezwykłym 
pietyzmem i zrozumieniem akcyi. Jużto należy się 
pochwała p. Bernatowiczowi za prawdziwie mi­
strzowską reżyseryę; w najdrobniejszych nawet mo­
mentach opracowanie było bez zarzutu. Szkoła, jed­
nakże, że dyr. Bernatowicz wraz z trupą swoją na 
czas, tak krótki do Dąbrowy zawitał.

Powiatowy urząd zaciągu do Wojska Polskiego 
w Dąbrowie zawiadamia ochotników do W. P., iż 
odjazd na komisyę lekarską nastąpi w piątek, d. 8 
b.m. S t. Wrzosek chorąży Wojsk Polskich.

Ochrona krzewów i plantacyi. Piszą, nam z mia­
sta: -W celu ochrony drzew i plantacyi w Dąbrowie 
czyby też Magistrat nie uznał za stosowne umieścić 
w różnych punktach tabliczki z odpowiednim napi- 
sęm, naprzykład: -Drzewa i plantacye miejskie, po­
leca się opiece P. T Publiczności".

Może, gdy odwołamy się do ambicyi mieszkań­
ców, zbyteczna będzie tak niekulturalna ochrona 
plantacyi jak — druty kolczaste.

Może wtedy choćby przez pewne poczucie o- 
bowiązku sami nie będziemy ■dopuszczali do złośli­
wego nięzczenia drzewek.

Zebranie właścicieli nieruchomości. Dnia 10 czerw­
ca w godzinach popołudniowych odbędzie się zebra­
nie właścicieli nieruchomości m. Dąbrowy w lokalu 
szkoły p. Kocota.

Rozsyłane będą specyalne zawiadomienia.
Uderzenie piorunu. Podczas burzy w sobotę pio­

run uderzył w dach szkoły p. Kasprzyka, nie wy­
rządzając jednakże nikomu sżkody.

Będzin.
Kwesta ogólno-krajowa. W dniu 1 czerwca roz­

poczęła się już sprzedaż nalepek, dnia 3 bm. na uli­
cach miasta przez dzień cały sprzedawano znaczki.

Tegoż dnia t. j. w niedzielę zupełnie zasłużo­
nym powodzeniem cieszyła się zabawa w ogrodzie 
na Górze Zęmkowej. Program na dni następne 
przewiduje:

W poniedziałek przedstawienie dziecinne „W 
noc czarów" w wykonaniu milusińskich. Dnia 7 
czerwca, odczyt ks. Koźlickiego na temat „Prześla­
dowanie unitów na Podlasiu i dzieje ostatnich lat 
unii w Ch ełmszczyźnie". Dnia 10 wygłoszony zosta­
nie drugi odczyt prof. Domańskiego p. t. „Ciekawe 
zjawiska w przyrodzie". Będą również zbierane 
dobrowolne ofiary na oddzielne listy. Prawdziwą a- 
trakcyą kwesty jest konkurs.

Szczęśliwy „kto odgadnie, kto przepowie" su­
mę ogólnego tegorocznego dochodu—otrzyma 1500 
marek, inne nagrody wyznaczono po 500, 250, 100, 
50 i 24 nagród po 25 marek.

(b) Przedstawienie. Dziś we wtorek o godz. 8 
wieczorem w teatrze „Corso" odbędzie się przedsta­
wienie teatralne, odegrane przez „Koło samopomo­
cy uczenie im. Królowej Jadwigi" na korzyść tegoż 
koła.

W środę popołudniu toż samo Koło powtórzy 
przedstawienie dla szkół ludowych po cenach zniżo­
nych. Sympatyczny cel powinien zainteresować pu­
bliczność i poprzeć tak godny uznania cel.

(b) Śmiertelna pułapka. Na ulicy Nadrzecznej 
jest studnia, z której korzysta prawie całe miasto. 
Jest stale czynna, ■ tembardziej trzeba uprzedzić 
wszystkich niewtajemniczonych w sekrety niebez­
pieczne, kryjące się tutaj i ewentualności na jakie 
naraża się każdy, nie obeznany z temi tajnikami. 
Otóż otwór, służący do schodzenia, w razie potrze­
by naprawy w głąb.studni, jest zakryty okrągłą 
płytą żelazną — lecz tak fatalnie umocowaną, że 
każdemu, kto na niej stanie, grozi upadek na dno 
studni. Kilka osób odniosło tutaj dotkliwe potłucze­
nia, a tylko uchwyceniu się w porę rury, zawdzię­
czają, że nie znalazły śmierci.

Jedna z kobiet, którą los podobny spotkał kil­
ka tygodni, odleżeć ihusiała w łóżku. W ubiegłą zaś 
sobotę jakiś chłopiec wpadł do studni, i tylko dzię­
ki temu, że spadając na dół uczepił się wewnątrz 
studni, na jakiejś belce, nie zabił się na miejscu. Na 
rozpaczliwy krzyk nadbiegli mieszkańcy sąsiednich 
domów i z trudem wielkim chłopaka potłuczonego 
wydobyli na powierzchnię.

Wypadki takie mogą się i nadal powtarzać 
gdy złemu się nie zaradzi. Płyta ta jest, coprawda 
umocniona na śrubie, lecz bardzo łatwo ją odkręcić, 
a wtedy staje się powodem nieszczęścia, tembardziej, 
że dostrzedz nie można czy jest przymocowana- czy 

też luźnie leży, co się tern częściej zdarza, że miej­
scowi łobuzi urządzają sobie sport — niebezpieczny 
dla innych.

Warto, by ten do kogo to należy postarał się 
o pewniejsze umocowanie płyty zabezpieczającej przed 
tego rodzaju wypadkami.

SPRAWY ROBOTNICZE.
PROTEST.

Piszą nam z kół robotniczych: W niedzielę dn. 
3 b. m. zjawili się w biurze Związku Zawodowego 
robotników przemysłu górniczego robotnicy z kopal­
ni „Stanisław" i imieniem ogółu tamtejszych robot­
ników złożyli następujące oświadczenie:

„Gdy w sobotę dnia 2 czerwca reprezentanci 
robotników Zagłębia udali się na audyencyę do Je­
go Ekscólencyi Generał-Gubernatora hr. Szeptyckie­
go z memoryałem przedstawiającym położenie eko­
nomiczne .klasy robotniczej, równocześnie bez poro­
zumienia się z robotnikami kopalni „Stanisław" przy­
byli na audyencyę czterej górnicy a mianowicie: Z a- 
jączkowsk i, Lorenc, Sikora i W a ła­
sz e k i przez nikogo nie upoważnieni złożyli Jego 
Ekscelencyi prośbę o uwolnienie od kary p. Hilczyń- 
skiego, którego sąd tutejszy skazał na 1 i pół mieś, 
aresztu oraz 2500 k. grzywny za podbijanie cen i 
lichwę żywnościową.

Prośbę motywowali tern, że'p. Hilczyński „był 
dla robotników dobrym ojcem"

Wobec tego prawdziwi przedstawiciele robotni­
ków z kopalni „Stanisław" wybrani przez ogół mu­
szą zaprotestować przeciwko temu, że czterej wyżej 
wymienieni panowie przez nikogo nie powołani śmią 
przywłaszczać sobie prawo przemawiania imieniem 
robotników. Po drugie protestujemy gorąco przeciw 
nazywaniu p. Hilczyńskiego „ojcem robotników"; 
wyzyskiwał nas

i do kozy poszedł za to, żę w sposób 
nieuczciwy dorobił się pieniędzy na naszych głod­
nych, nędzą wojenną wycieńczonych żołądkach. Nie 
mamy p. Hilczyńskiemu nic do zawdzięczenia, to nie 
on „był nam ojcem", lecz my swoją ciężką pracą 
napychaliśmy złotem jego kieszenie. Któż więc był 
czyim dobroczyńcą?

P.p. Zajączkowski, Lorenc, Walaszek i Sikora 
przynoszą wstyd robotnikom naszej kopalni, bo ich 
wystąpienie było niezgodne z zapatrywaniem ogółu 
i niegodne ludzi świadomych i poważnych.

Oczywiście nie ulega wątpliwości, że całą tę 
niesmaczną szopkę o ułaskawienie—zaaranżował p. 
Hilczyński, ustawicznie przypominający światu swą 
smutnego rozgłosu aferę.

Oddział Polskiego Związku Zawodowego robotni­
ków przemysłu górniczego został niedawno otwarty w 
Dąbrowie, lokal mieści się przy ulicy T. Kościuszki 
Nr. 30. W ubiegłą niedzielę odbyło się pierwsze 
posiedzenie nowoobranego Zarządu oddziału, który 
czynności swe podzielił jak następuje: prezes Wyro- 
bek (z kop, „Reden"); wiceprezes Pucek (z kop. „Pa­
ryż"); skarbnik Kotala Józef (z kop. „Reden"); se­
kretarz Baran Wincenty (z kop. „Reden"); Lis (z 
kop. „Reden") i Olesiński Jan (z kop. „Paryż") go­
spodarzami. Prócz powyższych do Zarządu wchodzą 
T. Sznura i Renc.

Strejk w gazowni warszawskiej trwa w dalszym 
ciągu. W gazowni pracują tylko majstrowie. Zbior­
niki gazowe są obecnie napełnione. Robotnicy do 
pracy nie przystąpili; część ich internowano po­
nownie. 30 maja pojawiło sią następujące obwieszcze­
nie gubernatora Warszawy.

„Niniejszem wzywa się wszystkich robotników 
i pracowników zakładów gazowych, którzy nie po­
wrócili do .pracy, aby stanęli do pracy do dnia 31 
maja 1917 r. Kto na wezwanie niniejsze powróci 
do pracy, pod. względem karnym traktowany będzie, 
jak robotnicy obecnie pracujący. ' Któ ze strejkują- 
cych jeszcze robotników nie stawi się do pracy w 
wyznaczonym terminie, będzie aresztowany, ukara­
ny i musi odbyć karę natychmiast."

Czas odnowić przedpłatę.

Dra Helmericha
Maść przeciw świerzbom 

uśmierza szybko dolegliwości wywołane świądem 
Cena słoika 2 i 4 kor.

MYDŁO DO TEJŻE 1 kor. 20 hal.
ZiÓŁKA KREW CZYSZCZĄCE k. 120.

858—7—10 SKŁAD i WYBÓR
APTEKA POD ARCHANIOŁEM RAFAŁEM

33 M. ETTINGERA S3
we Lwowie — przy ptacu Gołuchowskich.



Ogłoązema 
d r o b n e,

Wyrób dachówek 
cementowy chpok^a. 
eia dachów, zabezpieczające od 
ognia i reparacyi. Strzemieszyce 
S. B?blewski. 901-3-3

Ą/Tłnrla nauczycielka.zfran- 1V1.'1U t.ld cuskim i muzyką, 
poszukuje kondyeyi na wsi, na 
lato za niewięlkiem wynagrodze­
niem. Oferty w Admin. „Gazety 
l’olskiej“ pod K. W. 902-3-3

Dom w Będzinie, Przeczna 
1-zOiil 6 (Okupacya Austryac- 
ka) wskutek nieobecności tanio 
sprzedam. Właściciel: Jasiński, 
Będzin, Hotel „Bristol" 9. 909-1-1

Korespondencja rozdzielonych.
Uprasza się wszystkie pisma, wychodzące w Rosyi 

o przedruk niniejszego.

Stanisław Hufnagel dowiaduje się o ojcu Stefanie. Przed 
wojną udał się do Rosyi i niema o nim wiadomości. Matka nie 
żyje. My zdrowi w Ostrowach. Prosimy inne pisma p przer 
druk niniejszego ogłoszenia.________ _______ ■_______ 904-1-1.

Stanisława i Stefan Muller dowiadują się o Karolach 
Muller m Warszawie, lub kogoś z tej rodziny, mieszkamy w 
Dąbrowie, jesteśmy zdrowi. Prosimy o wiadomość tą samą 
drogą. ___________ ;________ '___________ 905-1-1.

Jan Chomienko maszynista z Sosnowca. Dzieci są wszyst­
kie cały czas u mnie, pieniądze otrzymały dwa razy. Proszą 
pieniądze wysłać natychmiast. Domańska.

Uprasza się o przedruk wszystkie pisma wychodzące 
w Rosyi. _______________ _ _____________________ 9Ó7-1-1

Jadwiga Adamik. Niemce kop. „Kazimierz" (Polska) po­
szukuje męża swego Piotra Adamika, który 1914 roku był aresz­
towany przez władze rosyjskie i wysłany do Mokotowa. Ktoby 
wiedział gdzie się znajduje, lub Jco się z nim stało, proszę o 
zawiadomienie żony. Uprasza się wszystkie pisma krajowe i 
rosyjskie o przedruk niniejszego ogłoszenia. 911-1-1

Inż, F. OiMILJANOWSKI

Biuro Techniczne
SE! ■ Dąbrowa Górnicza 

ul. Króla Jana Sobieskiego Nr. 11.

Wobec nadchodzącego sezonu budowlanego 
poleca się P. T. właścicielom i przedsię­

biorcom.

Wykonywa- wszelkie roboty wchodzące w za- 
,2_5_x kres elektrotechniki.

I Leopold Wiener w Wiedniu | 

fabryczne składy papieru. ■
LJł. ! stronty 3 I m 1 nwi n .r-U II , 1 r-r-i mui

I
i 
I

Poleca wszelkie rodzaje papieru dla drukarń, 
litografii i introligatorów jakoteż szpagat 
— — papierowy i worki papierowe. — —

Generalny przedstawiciel 
na Królestwo Polskie I

ul KRÓLA JANA SOBIESKIEGO 10
w w PODWÓRZU. -wu

7

KĄPIELE BUSKO w Polsce.
Sezon 1017 od 1 maja do 30 września.

IKąpiiela siarczanie i błotna. — Wodolecznica. — Instytut Zanderowski.
WYBORNA RESTAURACYA w ZAKŁADZIE.

Trzy razy dziennie koncert wojskowy w parku,
843_8_io Wygodne automobilowe połączenie z Kielc.

Magazyn
Mód, Konfekcyi i Galanteryi

S Haliny Kossobudzkiej S 
w DĄBROWIE 

ul. Króla Jana Sobieskiego Nlr. 7.
Poleca na sezon bieżący w dużym, ładnym wybo­

rze parasolki, bluzki, biżuteryę sztuczną. 
Kapelusze warszawskie, wiedeńskie i berlińskie. 

Przeróbki przefasonowywania tychże.
825—7—7 Lalki czeskie.

MT CENY MOŻLIWIE NIZKIE, STAŁE. “W

I DRUKARNIA „GAZETY POLSKIEJ” j 
a =■== i i i i ■ Tzs=====a

ZAWIADOMIENIE.
C. i k. Komenda Powiatowa w Dąbrowie 
(Wydział Handlowy) zawiadamia, że Laen- 
derbank otrzymał prawo na sprowadzenie 
szwedzkich zapałek w ilości 25 centnarów 

metrycznych miesięcznie.
Wobec czego wszystkie trafiki i sklepy 
zechcą przyjąć powyższe do wiadomości.
906-1-1 Wydział Aprowizacyjny.

ZOSTAŁA OTWARTA. (PRZYJ­
MUJE i WYKONUJE ZAMÓWIE­
NIA WSZELKICH ROBÓT W ZA­
KRES DRUKARSTWA WCHO­
DZĄCYCH. PUNKTUALNIE, 
- - - SZYBKO i TANIO. - - -

r

DĄBROWA GORN. ul. króla SOBIESKIEGO.

Gimnazyum Prywatne
8-KLASOWE MĘSKIE

Komitetu Ratunkowego w Olkuszu
W roku 1917j8 otwarta będzie klasa VII i, o ile 

będą kandydaci, wstępna.
Opłata kwartalna: w kl. wstępnej, I i II 20 rb., 

w ffl i IV — 25 rb., V, VI i VII—30 rb.
Zapisy codziennie do 18 czerwca od godz. 9—1 

i od 5—7 popołudniu.
Egzaminy wstępne rozpoczną się 25 czerwca 

o godz. 9 rano, po wakacyach 4 września.
Przy zapisie złożyć należy metrykę, świadectwo 

powtórnego szczepienia ospy i 10 rubli, które w ra­
zie przyjęcia kandydata zaliczone będą na poczet 
opłaty kwartalnej.

Przy gimnazyum bursa.
Dyrektor gimnazyum Włodzimierz Włodarski. 

893—2—2

Następujące książki wydawnictwa

w* c Z Y T A J -w
są do nabycia po cenie od 20 — 32 groszy w „Administracyi Gazety Polskiej" 

w Dąbrowie oraz w filiach Administracyi w Sosnowcu i Będzinie.
(ADRESY w NAGŁÓWKACH „GAZETY POLSKIEJ*).

Tryumf zgody.
Przyczyny wojny Europejskiej. 
Przez oświatę do wolności. 
Henryk Sienkiewicz.
Paweł Brzostowski.
Stanisław Staszic.
Karol Brzostowski.

Co nam z niepodległości. 
U krwawej strugi.
Baczność
Kolumna Zygmunta
Rycerz bez skazy.
Polska wieś bez polskiej szkoły. 
Co chłop na wojnie zarobił?

Jaki to samorząd gminny mieliśmy. 
Ćzy mają nas brać do wojska? 
Powstanie Listopadowe.
Jak walczą chłopi o wolną Polskę? 
Prawa władz okupacyjnych.
Szturm Warszawy.
Bohaterstwo Legionów.


